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DZIESJĘCrO - MINUTNE KAZANIE.
(Z FRAJfCUZKIEGO, P. H. B e r t h o c d . )

( D o k o ó c i e i  i e.)

Stary ksiądz, k tóry  tamtędy spiesznie przecho­
dził, idąc do kościoła Śgo Sulpicyjuszu, zatrzymał 
s i ę , uderzony boleścią i nędzą młodej tej kobiety, 
w której, pomimo je j  biednej odzieży, widać było 
osobę dobrego urodzenia. Gdy odeszła, zaczął o nię 
wypytywać starej przekupki. Ta  m u  wszystko opo­
wiedziała. Ksiądz słuchał je j  w milczeniu, a potem, 
namyśliwszy się nieco, wszedł na wschody i zatrzy­
m ał się u odemkniętych drzwi Ludwiki. Zapuka­
wszy z c icha ,  r s i e d ł  do pokoju i zatrzymał się u 
łoża chorego, na którym widok księdza katolickie­
go nieprzyjemne zrobił wrażenie, gdyż zdawał mu* 
się zapowiadać zgon blizki.

—  Czego Pan ebcesz ode  mnie, —  zapytał nieco 
porywczo,—  ja jestem protestant.

—  JaŁo człowiek, jesteś mym bratem , —  odpo­
wiedział ksiądz łagodnie. —- Powiedziano mi na do ­
le, ze cię od trzech dni Doktor nie odwiedzał- mam 
trochę doktorskich wiadomości i ofiar u ę Ci m<>je 
usługi, wszystko jedno, czy od katolika, czy od lutia: 
byleby pomogły..

Chory, zawstydzony swą porywczością:, podał 
księdzu rękę.

— Stan twój nie przedstawia żadnego nirbezpie-

czeństwa, —  rzekł starzec, wypytawszy się chorega  
o jego  cierpieniach,— nic ci nie pozostaje prócz wiel­
kiego os łab ien ia , na które lekki i zdrowy pokarm 
jes t  niezbędnem lekarstwem.

I zaczął się rozwodzie nad sposobem zachowania 
się, jak gdyby był n ludzi dostatnich, a nie w pray- 
bytku nędzy, gdzie, łóżko chorego jedynym  było 
sprzętem.

— T eraz  trzebą , żebyś mi nie odmówił pewnej 
przysługi. Potrzebujemy obrazu do naszego klaszto­
ru; jeżeli ci nie będzie przykro malować dla kato­
lickiej kap licy , mógłbyś się podjąć tej roboiy ,. za 
którą,otrzymasz pięćset talarów. Oto masz dwieście 
franków w złocie tymczasowie, ju tro  przyniosę ci 
resztę umówionej summy. Jeżeli Patrt potrzebujesz* 
—  rzekł, obracając się do L udw iki;— jakiej kobie­
ty, któraby je j  dopomagała doglądać obu je j  c h o ­
ry c h , m o g ę  zalecie żwawą i pracowitą kobietę, o 
dwa kroki złąd mieszkającą. Przyślę ją  nawet zaraz, 
idąc do kościoła Śgo Sulpicyjusza. Żegnam Ptinią i 
odchodzę,, gdyż j u i  minęła godzina, o której mia­
łem  zacząc kazanie, a boję się opuście'.

To J-nówiąc, znikł, nie zostiwiwsty im czasu na 
wyrażenie mu wdzięczności. W kwadrans pulem przy­
była przysłana przez księdza słuząra, i tak się zaraz 
wzięła do robo ty , że cho ry ,  położony na czyste « 
świeże prześcieradło, zasnął spokojnie, nieco się p o ­
siliwszy.

Karolek także uspokoił lią i aadrzemał na ręku.



, i o w o  p rz y b y łe j ,  a Ludw ika ,  odzyskawszy nadzieję, 
w raz z nią odzyskała  siłę i odw agę .

I I I .
T ym czasem  t łu m  lu d z i ,, zeb rany  w kościele Śgo 

Sulpięyjusza,,z  niecierpliw ością  oczek iw ał ukazania 
się na am bonie  zapow iedzianego  kaznodziei. Są 
dząc po n a t łoku  s łuchaczy , m usia ł  on być w w ie lś ie j  
wziętości: gdyż nie tylko gorliw i kato l cy zapełnial i  
p rzyby tek  kośc ie lny ,  lecz i znan i.św ia tow i Judzie,

, k tó r y ih  zapew ne  tam bardz ie j c iekawość niż p o b o ­
żność p rzyw iodła .  O kry te  he rbam i po jazdy  u t r u ­
dniały , przystęp  do k o śc io b ;  loka je  w sute j l ib e r i i  
stali g ro m ad n ie  na wschodach, tak, że ksiądz, co p rzed  
chw ilą  na w ied /ił  m alarza Boucher,  z trudnośc ią  m ó g ł  
się wpośt.ód nich przecisnąć .  D os ta ł  się nąkon iec  do 
am bony ,  ob lany  po tem  i zadyszany. S zm er  rozszed ł  
się po  kościele, szm er  wydający się ja k b y  w ym ów ką  
dla księdza, k tó ry  się o p ó ź m ł  i przez  to  .pkazęł nie- 
usząnow am e oczeku jące j  go  publiczności.
, Lecz ksiądz, nie zważając, na to ręk a w e m  o ta r ł  
p o t  z czoła, postąp ił  na b rze g  am bony, p o ruszen iem  
rę k i  nakaza ł  milczenie i zwolna w yrzek ł ,  te s łowa
psalmisty:

•  hsunentes unplevitbonis e t divptes dunisit inanes.«

- Ł a k n ą c e  osypa ł do b ro d z ie js tw y ,  a, bogacze  o d ­
pu śc i ł  z p różnem i rękam i,*
, Z ac zą ł  po tem  s ław ne  o w o , .k az an ie ,  d o c h o w a n e  
natn  przez .księdza .M au ry ,  i, s łusznie uw ażane  za 
p rz y k ła d  najm ocniejszej  w ym ow y w e T ra n c u z k im  
języku .
. » W  obliczu zg ro m a d ze n ia  ta k  dla, mnie, now ego, 
Z/łaje się, bracia  moi, że pow in jenbym  na to  tylko 
ę tw o rz y c ,  u s ta ,  abym  was p ros i ł  o ppb łążąn ie  d la  
b ie d n e g o  m isyjonarza ,  m e posiada jącego  zdolności,  
j a k ic h  w ym agacie  p o  tym , k tó ry  w?m ma mówić, o 
.w aszem  zbawieniu . Je dnakże  w ca le  inije z a jm u je  
m ię  dziś uczucie*, jeżeli się czu ję  u p o k o rzo n y m , n ie 
sądźcie, żebym  się un iża ł  do  b łahych  obaw  p ró ż n o ­
ści, ja k  gdybym  b y ł  p rzyzwyczajony praw.ic k a z a ­
nie sa m em u  sobie. Boże uchow aj,  aby  s ługa  T w ó j  
sądził za p o tr z e b n e  uspraw ied liw iać  się p rzed  wam i; 
gdyż, tz e m k o lw ie k  dziś j e s t e ś c ie , na  sądzie o s ta te ­

c z n y m  będz iec ie  ty lko takimi , jak ja  g rzeszn ikam i.

T ak  więc p rzed  waszym tylko i moim Bogiem c z u ­
ję  W tej chwili po trzebę  uderzyć  się w piersi. D o-  

r tąd  kaząłem, o .sprawied liwoś i Najwyższego w p rzy ­
by tkach  p o k ry ty ch  słonką, p rzep isyw ałem  poku tę  
n ieszczęśliw ym ,,k tórym  po .większej części, zbywaj® 

: i m . c h le b ie , , ,d o b ry m  wiejskim m ieszkańcom  s ta w i­
łe m  najstraszniejsze p raw d y  naszej rehgii. Cóżem 
ro b i ł  nieszczęsny ! Z asm u ca łem  biędny< h, ulubi&ń- 

, ców  mego* Pana; dusze proste  i wierne, nad k tó re -  
. cni pofwinięnbym.się był litować i pocieszać,,  n a p a ­
w a łe m  t rw o g ą  j boleścią. ,T u ,  tu, gdzie w zrok  m ó j  
widzi tylko możnych, bogaczów, urietn iężycie lj .c ier­
p iącej , lu d z k o śc i , . za tw ardzia łych  i śm iałych  g rze ­
szników, tu w łaśąie ,  wpośrpd  ty łu  zgorszeń, trzeba 
m i  b y ło  rozg ła szać-S łow o  święte w ca łe j  je g o .  su ­
row ości  i postaw ie obok  s iebie na am bonie, z je d n e j  

. s t r o n y , ś m i e r ć , - k tó r a ,w a m  wszystkim zagraża ,  a , z  
d rug ie j  S tw ó rc ę  P rzedw iecznego ,  k tó ry  was sądzić 

, będzie. D rży jc ie  iwięc p r z e d e  mną, o .w y ,  dum ni,  i 
r pGgaf;dzająęy ,jjł,u0bacze! N iew dzięczne nadużycie 
..wszelkiego rodza ju  łask, po trzeba  .zbaw ienia ,  p e ­
wność śmierci,  n iepew ność  tej tak  straszliwej d{a 

v,wszystkięh godziny, kam ienna zatw ardzia łość  w g rze -  
, ęhu ,  ąąd ostateczny, m ała  liczba w ybranych ,  p ie k ło ,
, a ,nade wszystko w ieczność,  -syicęzność. . . .  o to  jesr,
, co pow jnno .p tąoow jc teks t  m ego  kazaniaf i com  p ó -  
w in ien  by ł dla was ty lk o .z a c h o ,w a ć .I  na cóż m i w a ­
sze po k la sk i ,  k tó reb y  mię może po tęp iły ,  was nie 

^zbaw iając?  *Pan .Bóg was skruszy, podczas k iedy n ie ­
godny  je g o  s łużebn ik  będzie ,  do  was p rzem aw ią ł ,  

^ gdyz .d ług iem  .dośw iadczeniem  znam  je g o  m iło s ie r ­
dzie. ;On-to,.#ąn s a m , , z a ,k i lk a .ch w il  poruszy wasze 
sumienia. Rażeni p rze s trach e m ,  zdjęci zgrozą za w a ­
sze p rze sz łe  zd rężnośc i ,  rzucicie  się w objęcia  m o ­
je j  miłości, w ylew ając  łzy  żalu i boleści, i dręczeni 

.zgryzptą .  zna jdz iąf ie  mię dość vy m o w n y m -*
■Nic nie zdoła opisać g łębok iego  w r a ż e n i a ,  j a k ie  

s łow a księdza.Bridaine s p r a w i ły .n a  t łu m ie  s lp ę b a -  
czów, n iedaw no  jeszcze tak  m u nieżyczliwych, a t e -  
raz s łu cha jących  go w  cichości i w pobożnem  za­
chw yceniu .  Po k ilkpchw ilow ej p rze rw ie ,  dodał: 

»Lecz m oże pow iec ie  so b ie ,  i e  to cb leb a  S łow a  
P ańsk iego  z taką oczeku jec ie  n iecierpliwością!  P o ­
co* by ło  wystawiać naszą sk trap i iw ość na p r ó b ę ?



t O ’* a i  Pair Bóg pos-.tawlł n a rm e j  d rodze  ca łą  rodzi-  
t nę ,  oczekującą ch leba  m iło s ie r  dzia. ByJa-to;dziecię 

umierające.- z  nędzy, u łoza kopającęgo  ojca; by ł»-  
i to  m atka tak- nieszczęisliwa,. ze zaczęła w ą tp ić  o' Bo- 
-.skiej OpaMrzności.n

• 1 urnie, kap łanow i Jezus . /  Chrystusa, t r ze b a  by-  
łł<> o d w ró c ić  się cid tylu c ierp ień  i. n ie .nakarm ić  ła -  
/k n ą e y c h  i nie pocieszyć s t rap ionych , j e d y n ie . przez
• nędzne  światowe, u sz a n o w a n ie , i zapom nieć,  mvcii 
-świętych obow iązków  dla dogodzenia  waszej dum ie 

,4  niecierpliwości' f  ' Padnijc ie ,  na Jcołana i b łagajc ie  
r P rzed w ieczn eg o  o przebaczenie ,  a lb o  raczej: boga*
• i l e  winowajcy,; bogacze,  k tó rych  tup/,e' Pan  w dzień
• jsądu, os ta tecznego  w słusznym swym goiewie  o d ę-
• p c h n ie  od  -stołu.. Zba w ie n ia , sp u ść c ie  nrf‘jt.azaiza o- 
, kruszyny  uczt .waszych, ażeby się za w am i choć j e -  
, d en  g ło s  odezw ał ,  kiedy t rąb a  A nio ła  mścic iela  roz-  
p n iesie po, p rzestrzen i świata, ten o d g ło s  straszliwy, 
i k tó ry  rozbudz i m a r tw y c h ,  a ditszę w inow ajców  trw o* 
•gą o g a rn ie . -S ą d  ostateczny '■ Sąd osta teczny]

»l k tó ryż  z was ośmieli się spo jrzeć  n a l ło g a  O j -  
,-ca i na Syna siedzącego po je g o  p raw icy  ?,‘K tóryż 
, i  was o d p o w i e , . k iedy g łę s  n ieub łagany  zapy ta :
. »Gdziez to  dob ro ,  coście zrobili?™ W ó w c za s  jęk i ,  
J jtórycbescie ,  nie ukoili, kiedy na to trzeba by ło  tyl­
k o  nadm iarn  waszych .dostatków, rozlegną się w o ­
k o ło  was i będą  w o la ł y ; .p o tę p ie n ie ,  potępienie!™ 
Krzyki te  będą  was ścigać do p ie k ła ,  gdzie jęczy

• n iegodziw y bogacz,, i b ędą  w aszem  wiecznem u d r ę ­
czeniem.

•Śpieszcie więc zbawić swe du sz e ,  póki jeszcze 
.•czas po tem u, p rzygo tu jc ie  sobie o ręd o w n ik ó w  w  
dzień zemsty j g n ie w u ,  jeden  tylko m acie sposób  

.zło p rzeb łagan ia  Sędziego, k tó ry  będzie trzym ał los 
wasz w sw ych  ręku ,  a tym sposobem  je s t  m iło s ie r ­
dzie i politowanie.

•C óż  mi w ięcej pozostaje  dodać !
»Na c.ół ,mam w am  zwiastować, przykazanie Boga, 

k tó re g o  litości będziecie  w zyw ali ,  kiedy je j  sami 
i n ie  m ac ie?  : Bądźcie więc m iło s ie rn i , .gdyż  m iło s ie r ­
d z i e  tylko może was z b a w i ć , , . . Lecz spieszcie się: 
;g d y ż  w am  może nie pozostaje  i tych cz terdzies tu
• dni,  k tó re  P ro ro k  zostawił Niniwie. Może ju t ro ,  m o- 
M  d z i ś ,  może w tej chw tlt  owionie was pow iew

s i tn ie r r i .  Mozę w am  nie pozostaje i je d n e j  ̂ sekundy 
.otniędzy-,dóbęą .myślą a śmiercią , między zbaw ieniem  
.a, p i e k ł e m , -między tem -k ró tk o - trw a łe m  życiem a
^w iecznośc ią!«

z To m ó w ią c  kaznodzieja  pad ł na kolana: na a m ­
bonie, "zakry ł-sób ie  tw a rz  rękom a,;  i został p o g rąż o ­
ny w rozpam iętyw aniu  •straszliwych s łów ,-k tó re  wy­
rzek ł.

t Gdly, pow stał,  u jrza ł  się o toczonym m n ó s tw em  o- 
zo b  przynoszą ych mu garściam i z ło to ;  kobie ty po-  

/ zde jm ow ały  swe; kosztow ne ozdoby i rzuca ły  j e  u 
n ó g  kaznodziei,- inne zb ie ra ły  w kościele ja łm u ż n ę .  

-W  kilka m inut z e b r a ło  się < przesz ło  pięćdziesiąt ty -  
- sięcy* f ranków , na am bonie  kaznodziei.  T e n  cś ły  p o ­

bożny da tek  pow ierzy ł  Księżom Śgo Sulpicyjusza, 
-wziął ty lko- tys iąc  ta la rów  dla m alarza  B oucher  i 
k ro k i - s w e ,s k ie ro w a ł  ku jego< mieszkaniu. Lecz na­
gle in n a -p rzysz ła  mu m y ś l z m i e n i ł  d rogę  i pieszo 

• i  u d a ł  się do  W ersa lu .

Ml V.

W  ludziach za ję tych  w aż u em i1 pracam i i k tó rych  
życie je s t  dążen iem  do w ielkiego ja k ieg o  celu, z d a ­
rza  się widzieć, pewn«Hdziecmstw>o, dziwnie o d b i ja ­
j ą c e  od pow ażnego  ich ch a rak te ru -p ie cz ,  głębiej się 
zastanawiając, ła tw o  p o jm u jem y , że ludzie ci, z a ję ­
ci j e d n ą  myślą, opanow ani swoją m onom aniją .  nie 
mieli  czasu zn iechęcić się do  rozryw ek ,  k tó rem i o -  
g ó ł  pogardza.  /R iche lieu  sk a k a ł  na j e d n e j  nodze w 
swoim gabinec ie  , N ew ton  lub ił  < w ieczorem  s tukać  
do  dizwi,  żeby się usmiac z gn iew u  odźw iernych
a w  P atbm os ,  S. Jan, u łub iony  uczeń Chrystusa P a ­
na,  za najmilszą m ia ł  rozryw kę u łaskaw iać  k u r o ­
patwy.

O jc iec  Bridaine nieskończenie lub i ł  u k ry w a ć  w ta ­
jem n icy  sw oje  zam iary  w zg lędem  uszczęśliwienia 

i F ranciszka i Ludw iki.  Nie ty lko ich nie uprzedził ,  
ale naw et p rzed  niemi u ta ił  postanow ienie swe za ­
pew nien ia  nadal ich losu, i dla tego  nazaju trz  z r a ­

m a  poprzes ta ł  tylko na odniesieniu im reszty s u m ­
m y  obiecanej za obraz. Z na jdu jąc  u podoban ie  w tym  
niew innym  podstęp ie ,  p o d a ł  p rzed m io t  obrazu  o -  

. p i s a ł  wielkość i naznaczył te rm in ,  na który  p o w i ­
n i e n  być  go tow . B oucher  podnos ił  wesoło  bladą  

.i  schorzałą  g łow ę ,  na sam ą myśl, że znowu się w e- 

.zroie do p ę d z la ;  m ały  K aro lek  uśmiechał się do  
• m atki,  a na tw arzy  L udw iki,  po  spędzonej sp o k o j-  
,a ie  nocy, widać b y ło  w ew nętrzne ukon ten tow an ie



Nieco złota. o d egna ło  rozpacz i ch o robę  i ju z  ni* 
k,hęły ślady nędzy w m ieszkan iu ,  k tó re  na nowo 
p rzy b ie ra ło  pozór  cbędog ie j  czystości.  O jc iec  Bri-  
dan ie  z radością widział lak śpieszną p rzem ianę  i 
ba rdz ie j  się jeszcze przez to u tw ie rdz ił  w sw ych  ta ­
jem niczych  zam iarach.

W  p rzec iągu  tygodnia  F ranciszek  t r ó g ł  się juz  
p rzechadzać  po poko ju  i zbliżyć się do okna  dla 
©detehnienia świeżem pow ietrzem . Dziecię ju z  po 
k ilku  d m a ch  odzyskało  d aw ne  siły i wesołość: w 
tym w ieku  tak ła tw o p rzechodzi się od  zdrowia do 
zgonu, a o d  zgonu do zdrowia. W ów czas  to o jc iec 
Bridaine um yśl i ł  d op row adz ić  do  skutku  zamiary, 
k tó re  od tygodnia  tak trosk liw ie  uk ryw ał.

—  Juz te raz ,  —  rze k ł  on  do F ranc iszka ,—  możesz 
się bez obaw y p rze jechać  w pojeździć; zawiozę cię do 
je d n e g o  z m ych  p rzy jació ł ,  k tó ry  mieszka w W e r s a -  
Ih i k tó ry ,  pew ny  je s tem , mile nas  przyjm ie. Jeżeli 
ten  m ój zam ia r  ci się p o doba ,  j u t r o  rano  na jm ę  k a­
re tę  i za jadę po  ciebie. A cóż czy zgoda?

—  Ach ja k że  to m iły  będzie s p a c e r ! —  za w o ła ła  
Ludw ika. .

—  P ow ie trze  wiejskie zupe łn ie  m nie  u leczy,—  d o ­
d a ł  Franciszek.

—  Do zobaczenia: w ięc ju t ro ,  o ósm ej z rana ,  że­
byśm y uniknęli  p o łu d n io w e g o  skwaru .

—  © u m ó w io n e j  godzinie b ęd z iem y  gotowi, moj 
ojcse.— L udw ika  d o trzy m ała  s łowa; o w p ó ł  do ósm ej 
u b r a n a  w ła d n ą  sukienkę,  k tó rą  sam a w czora j  skoń­
czy ła ,  trzym ała  na r ę k u  m a łeg o  Karollta,  u b ra n e ­
go w bieli i w yciągającego  rączki d o  ł& ędza ,  sk o ­
ro  ten się k u  n iem u  nachylił.

W siedli do kare ty ,  pojechali, i, w e  cz te ry  godzi­
n y  przybyw szy do W ersa lu ,  zatrzymali się p rzed  m a ­
łym  dom kiem , należącym  do  zam ku. W znosił  się 
się on  w ladnvn t ogrodzie ,  zasadzonym  di zewami, 
pomiędzy, k tó rem i p rz e p ły w a ł  m a ły  s trum yczek .

—  Ach B o ż e ,  jak ież  to zachw ycające  mieszkanie, 
 z a w o ła l i  Ludwika.

 Dó kogoż rtalezy ten  dom , ojcze,,— zapy ta ł  B ou­
cher?

—  Do K róla.
 A któż w nim mieszka?'
 N a d w o rn y  m alarz  królewski..
—  Jak się o n  nazywa?
K w i a t y  krzew u, k tó re m u  się p rz y p ta ry w a ł  o jc iec  

ifbidaine, tak da lece  go z a ję ły ,  źe nie słyszał tego  
os ta tn iego  zapytania-,, a-przynajmniej n ic nie o d p o ­
wiedział;

P rzeb ieg łszy  pok ilkak ro tn ie  o g ro d ,  weszli d o  p o ­
k o jów , W  i a d n v r o  ja d a ln y m  sa lon iku  znaleźli n ak ry ­
ty s tół,  a n i m  po d an o  obiad ,  odpoczęli  wgustowstte, 
shuutaź sk rom nie  um eb low anym  gabinecie.

—  Proszę  Pani, już  podano  d o  stołu, —  rzek ła  
w chodząc  w kró tce  pote tn  m łoda  s lu  ąca.

—  P a n i , — powtórzyli z zadziwieniem Franciszek i 
L u d w ik a ,  którzy niczego się nie dom yśla jąc ,  w k e jo  
siebie szukali gospodyni domu. Zacny  ksiądz, zaczer­
w ien ia ły  i k o n te n t  ja k  dziecko, k tó re  w y p ła ta  f?- 
gla, śm iał się se rdeczn ie ,  zaciera ł  ręce  i s ta ł  o b r ó ­
cony  do  okna ,  przez k tó re  n iby to  patrzał,

L u d w ik a  i je j  mąż zaczęli się domyślać p raw dy ,  
lecz  obawiając: sie przypuszczać tak wielkie szczę­
ście, byli ja k b y  w milera om am ien iu  b łog iego  snu.

O jc iec  Brida ine  odszed ł  nakon iec  od  okna  i wy­
ciągną ł zpod  su tany  p a rg a m in  z k ró lew sk ą  p ieczę­
cią.

— Jeźli n ie znacie je szcze właściciela tego m ieszka­
nia, poznacie p rzyna jm nie j  m alarza  k ró lew sk iego ,  
ty lko co  m ianow anego  i nazyw ającego s ię . . . .  P rze* 
czytajcie lep ie j  sami.

—  Franciszek  Boucher,  —  z a w o ła ła  Ludw ika .
—  Ja!
—  O  m ój ojcze , mój ojcze, jesteście naszym o-: 

p iekuńczym  anio łem !
—  Jes tem  ty lko narzędziem , uży tem  przez  N a j­

wyższego na ukończenie  c ierp ień ,  przez jakeśc ie  d c -  
tąd  przechodzili. Bogu ty lko  cześc i wdzięczność, 
m o je  dzieci. T w ó j  ta len t  ju z  b y ł  znany u d w o ru  i 
m ie jsce  to  tobie się na leżało ,  odd an o  ci sp raw ie ­
dliwość, gdyż nie b y łbym  żąda ł  nic n ie sp ra w ied l i ­
w ego ,  naw e t  d la zrobienia cię szczęśliwym.

—  O  ja k ż e  ci wyrazie o jcze wszystkie me nczu** 
c i a , . . .  •

—  O to  siądźmy do stołu, nie m ów iąc  ju ż  o mnie , 
tvlko o w aszem  szczęściu.

Si«dii do  ob iadu  i w eso łe  spełniali toasty, za z d ro ­
w ie  O jca  Bridaine.

P o  obiedzie ksiądz wziął sw ój kij, zab ie ra jąc  się 
do  wyjścio.

— N ied ługo  nas odwiedzisz?— zapytała  Ludw ika,  
p odając  m u  dziecko  do  pocałow ania .

—  N ie d łu g o ,— pow tó rzy ł  Smutnym —  n ie ­
długo,.. .  Ju tro  wyjeżdżam do Flan'dryi, gdzie się w\> 
b ie ra m  z misy ją  poko ju  i wiary, gdyż iny, starzy 
m isvjonarze , r zadko  kiedy m am y chwilę.o d p o r z v o- 
ku .  Musimy ciągle pos tępow ać  w n asz r j  aposto lskie j 
p ie lg rzym ce, dofńoki się na  zawsze me zatrzymamy.

— A jakaż nzgroda  za tvl« poświęceń i tyle do ­
b ry c h  u c z y n k ó w ? —  zapyta ł I lourher ,

O jc iec  Bridaine wzniósł- oczv w. n iebo  i wyszedł.
L udw ika  m im ow oln ie '  p a d ła -n a  kolana i p a t rza ła  

za n im ,dopók i  go  tvlko m og ła  dostrzedz, gdyż ona 
po ję ła  n ag rodę  tego św ię tego  cz łow iek#, Fą n a ­
g ro d ę  będzie -nic bo!


